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per W jednym z poprzednich numerów zwracaliśmy 
uwagę na mejmorjał ministra skarbu Kokowcewa osta- 
nie finansów rosyjskich. 
`; Memorja ten-narobit olbrzymiej- wrzawy w pras 
| sie—zarówno rosyjskiej. jak i zagranicznej. Wyznania 
P- Koko wcewa są tak rozpaczliwe. że urzędowa: prasa 
„rosyjska zaczęła łamać ręce z rozpaczy nad niedyskre- 
o cją urzędników: ministerjalnych, na « skutek czego wy- 
znania te mogiy być ogłoszone w pismach zagranicz- 
„nych, skąd dowiedziała się o nich i opinja publiczna w 
Rosji. Następnie starała się zaprzeczyć wogóle istnie- 
niu takiego memorjału. A gdy nikt temu nie cheiał 
dać wiary. starala, sią dowodzić, że od cyfr p. K. nie 
bije znowu taki straszny pesymizm, jak przypuszczają 
dziennikarze europejscy! 
| "© Stołypin, jak zwykle w takich wypadkach, przy- 
jął natychmiastowo kilku korespondentów zagranicz- 
nych. których zapewniał, że niema żadnych deficytów, 
że złośliwe gadki 'o. deficycie pochodzą ze Źródeł 're- 
wolucyjny ch, że to tylko rewolucjoniści i bandyci So- 
cjalistyczni. chcieliby 'w taki 'sposób osłabić "powagę 
rządu i wypłacalność skarbu rosyjskiego, że: kapitali- 
ści eupøptjscy uogĄ być spokojni o swoje w © pożycź= 
kach rosyjskich josowane miljardy. W obronie; wła- 
śnie tyęli miljacdów rząd rosyjski, musi obeenie: stlu- 
mić rokosz rewolucyjny, który podważa  fuudamenty 
porządku społecznego, ale po tym krótkim. okresie ko- 
niecznyci represji, nastąpi „zaraz“ okres twórczej pra- 
„cy rządowej, mającej na celu ugruntowanie wolności 
' konstytucyjnych... Pan Stołypin, jak stary, wyćwiczo- 
"ny komedjant, nie bez talentu udaje naiwnego, ale nie 
„wierzą mu jakoś nawet i obrońcy kapitału europoj- 
skiego, którzy by najwięcej wierzyć mu pragnęli, W 


bajce ludowej czytamy o giupich pastuszkach. którzy 
bez potrzeby wybiegali na drogę, wołając o pomoc 
"przed Wilkiem, który miał się pokazać i którego dzie- 
ci pasące stada owiec odpędzić nie ważyły się, Tai- 
„dzie pise s rozpaczliwym głosom pastuszków, rzucali 
robotę i biegli na pomóc. Na miejscu atoli dowiady- 
wali się. ż6 wilka nie było i że nawoływania dzięci 
jmiały być tylko żartem. Żart ten powtarzany: kilka- 
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krotnie znudził tych, co pomo 
rag rzeczywisty wilk ukazał 


Warszawa, 17 Października 12 


Organ Polskiej Partji Socjalistycznej. 
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25a Proletarjusze wszystkich krajow, łączcie się! 


się owiec i gdy rozległy się znowu wołan 
ków—nikt im na pomoc nie przyszedł. 
Pan Stołypim i jego poprzednicy tyle 


mali*, gdy chodziło o finanse rosyjskie, 
że żadnego deficytu niema. że dzi- 
rżuazyjna utrzymywana 
wierzy. Nie 


liwie zapewniali, 
sią) nawet spodlała prasa bu 
przez kapitalistów europejskich — im nie 
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06 roku. 


c świadczyć chcieli. Ggdy 
się w pobliżu . pasących 


ia  pastusz- 


razy „kła- 


tyle razy kłam- 


tyłko francuskie i angielskie dzienniki burżuazyjne, 


ale nawet „Berliner Tageblatt“, który p 


rzez lat kilka- 


naście uchodził za półofiejalny organ „ministrów ro- 
syjskich, który pochłonął dziesiątki tysięcy 


od „ministrów rosyjskich, 
giełdowa w śmiertelnej 0 
pochłonąć może miljony kap 


nał, że finanse rosyjskie wchodzą w okres a 
ki deficytowej*... Baczxosć! — zawołały giełdy całe: 


go;świata i kurs 
co. Oczywiście, że ajenci 
mocy pieniędzy postarali si 


wróciły do poprzedniej „równowagi*. Ale 
przecież chodzi, jak się giełdy europejskie, 


niki burżnazyine, albo cała opinja bu 


„zapómóg* 


ta nawet ordynarna szmata 
bawie przed krachem, który 
italistów niemieckich, wyz- 


„gospodar- 


papierów rosyjskich obniżył się nie- 
ministerjum skarbu przy po- 
ę wnet o to, aby kursy te 


nie 0 to 
albo dzien- 


rżuazyjna Europy, 


piętnowana przez Lassalla, jako nierządnita babiloń-' 


ska, jak słowem wszys 
ustroju kapitalistycznego oddział 
IKokowcewa stan finansów rosyjsk 


tkie te organy tegoczesnego 
ają na ujawniony przez 
ich. Chodzi 0 rze- 


czywistość, chodzi o prawdę. A prawda ta jest taka, 


że pomimo miljardowej 
łej surowości z jaką ściąg 
mówi w swoim raporcie Kokowcew) m 
zamyka swoje rachunki olbrzymim 
jonów rubli! 


pożyczki wiosennej, pomimo ca- 
ano podatki rządowe (0 czym, 
inister skarbu! 
deticytem 155 mil- 


Ten sam Kokowcew, który będąc i przed” 


sześciu miesiącami ministrem skarbu, dowod 


sie zwołania Dumy, że skarb zam 
miljonów. A więc nowa, pożyczka? 


piej jeszcze niż my wie o tym, że gdy przyob 


listom Zachodu większy troch 
pieniądze otrzyma, 
oświadczenie z wiosenną po 


sceptycznie bardzo przyjmować wiadomości, 


cieszali się kadeci, że Europa: nie da 
dziś nie daćl—zawołają opty miśei. Ź r 


ził w okre- 


knie rok przewyżką 25 
Minister skarbu le-! 


iata, kapita-| 


ę procent lichwiarski — 


któremi po- 


pieniędzy. Może 
ównym atoli pra- 
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życzką nauczyło nas 


wdopodobieństwem można powiedzieć, że Europa i dziś, 
da pieniądze. 
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Takie przekonanie żywi 


skarbu. 


Skąd że tedy jego rozpacz: 


i przedewszystkim mini* 


Skąd od- 
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szystkich większych dziennikach 
burżuazyjnych? Czyż nie znały one i dawniej stanu 
finansów rosyjskich? Małoż to wypisano książek, bro- 
szur. artykułów dziennikarskich w celu wyświetlenia 
tego beznadziejnego stanu? Ta rozpacz oznacza zgoła 
ćo innego. Oznacza mianowicie, że wszystkie metody, 
stosowane w tej chwili przez rząd p. Stołypina, chybi- 
ły celu. Były poseł do Dumy, jeden z wybitniejszych 
kadetów rosyjskich, Obninskij obliczył świeżo, że w 
ciągu czterech tylko miesięcy na przestrzeni państwa, 
rewolucja pochłonęła 13.650 ofiar. Zarówno w szere-- 
gach rewolucjonistów jak i w szeregach policji, wojska 
i urzędników. W tej:liczbie 2.658 było oddanych pod 
sąd wojenny! I jakiź rezultat tych strasznych represji? 
Ze stanowiska „twórczej pracy“ p. Stołypina — żaden 
oczywiście. Dezorganizacja rządu czyni postępy zna- 
komite, czego dowodem służyć może samo ujawnienie: 
raportu p. Kokowcewa. a | T tz 

Na całej przestrzeni państwa szerzy” sią bandy- 
tyzm, jakiego nie znały dotychczas historje jakichkol- 
wiekbądź rewolucji. Mieszczaństwu naszemu, ciemne- 
mu i ogłupionemu przez tyloletnią- niewolę, : zaślepio- 
nemu klasowym instynktem wydaje się: =że—-zmora*- 
bandytyzmu u nas jęst najstraszniejsza, że u nas zbie- 
ra najbogatsze żniwo. Qzżytajmy: tylko” dzienniki rósyj- 
skie: z Saratowa i Tomska, z północy i półudnia na-* 
pływają wciąż wiadomości o zabójstwach'i grabieżach ' 
bezczelnością i  zbrodniezością swoją” przerastających 
wszystko, eokołwiek u nas pokazało się dotychczas na 
cuchnącej i mętnej fali bandytyzmu. 


Ekspedycje karne wszystkich ministrów, jenerał” 
gubernatorów, jenerał-gubernatorów wojennych, jene' 
rałów wojennych, pułkowników wojennych, poruczników 
i feldfeblów wojennych nie są w stanie pokonać Rew: - 
lucji. Minister skarbu dowodzi. że niema zgołą środ- 
ków na pokonanie tej hydry, której, w zamian jednej 
odciętej głowy. wyrastają dziesiątki i setki nowych 
i która staje się tak żarłoczną. że pochłonie może w 
niedalekim czasie i ministra skarbu i p. Stołypina, mo- 
że kogoś więcej jeszcze, Minister skarbu, widząc taki 
stan rzeczy, sporządził raport, a konsekwencje z tego 
raportu kazał wyprowadzić p. Stołypinowi. Nie były 
to oczywiście konsekwencje, które obwieszczał pan 
Stołypin korespondentom zagranicznym, ale powiedzie- 
liśmy już wyżej, że opinja kapitalistycznej Europy na- 
wykła do wszelkiego rodzaju nieprawdy urzędowej, : 
powitała te wynurzenia, jako kłamstwo. Dzien- 
nik paryski „Figaro* w odpowiedzi na memorjał p. 
Kokowcewa wypowiedział przypuszczenie, że „memor- 
jał ten pobudzi rząd rosyjski do porzucenia tej anarchji 
rządowej, pod którą dusi się Rosja“, Oznaczałoby to 
radykalną zmianę kursu. powrót do konstytucyjnych 
obietnie p. Wittego. „Zmiana kursu* — to jest owa 
konsekwencja której nie, dopowiedział reakcyjny p. 
Kokowcew, a którą, jak gdyby pragnął, żeby ją dopo- 
wiedział p. Stołypin. „Zmiana kura”, to jest nowe 
widmo,które ściga w tej chwili ministrów rosyjskich, 
które pioszy sem z oczu tych nieczystych oprawców, : 
które straszy po nocach w  kancelarjach istetecjal: © 
nych. Zaczynają już o tej zmianie mówić nieudolni - 
ministerjalni pachołkowie carska i kapitału. Półgęb--- 
kiem. ale już tak głośno, że znajdują te przyciszone 
rozmowy swój wyraz w memorjałach p. Kokowcewa. 


głos tej rozpaczy we w 


BBE MOLE Vi. 


"burżuazyjnej, jako ostoja polskiego 
otury i t-d. 


e O © Ó 
| Z prasy burżuazyjnej. 
1 tutaj tkwi poważne polityczne znaczenie jego ` mem ' 
spowiedzi finansowej, która nikomu nic nowego nie E 
powiedziała, a mimo to wzruszyła opinję całego świata. ` ISKIE a 
5 pór  bojowisku leżą trupy, znajdują się na nim kałuże , stę- 
p * żałej krwi, kraczą nad nim wrony. 
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| (©6szarnicy ukrainscy. - 
== 


Na „Ukrainie odbywają się teraz ustawicznie zja- — 


zdy szlacheckie. mięszane— polsko-rosyjskie, na których ` 


wszakże prym trzyma element polski. Ze zjazdów tych 


powstają związki. mające na celu ochronę Hoy rj m 
sal korespondent „Gazety Polskiej“. „Zorganizowany - 


wiełkiej własności. Po zjeździe żytomierskim 


związek ziemian wołyńskich można uważać za pierwszy 
krok do ge pam się w związek wszystkich ziemian 
z kraju Południowo-Zachodniego. Kwestja ta ma być 


niebawem rozstrzygnięta na mającym się odbyć w Ki- | 


jowie w pierwszych dniąch listopada ogólnym zjeździe 
obywateli aby wy a wszystkieh trzech dzielnic kra- 
ju Poładniowo- jogo#p e e 9 ba 
Yi BRRR Polski MAM dołka loda) 

łaścicielami dóbr, z których większość doszła była do 
majątków. ziemskich nawpół darmo, przy. protekcji ges 
nerał-gubernatorów. pod osłoną ukazu, zabraniającego i 


ny-6łement rusyfikacyjny; na”ruinach: kruszącej się wta” 
sności polskiej — oto pierwszy. wiełki „patrjotyczny 


czyn* tej szlachty. czczonej i sławionej w naszej prasie | 


ducha, polskiej kuł- 


„ mięszanych za jakąś 


A przecież najzręczniejszy krętacz gazes” 
"Giarski pie uzna, tych zjazdów 
, „koncentrację narodową”, 


isuti Zakusy agrarjuszowskie szlachty połskiej na Wo-' 


łyniu, Podołu i w Kijowszczyźnie zwróciły na siebie u.. 
wagę postępowej prasy rosyjskiej. Niedawno! „Towae- 
riszcz*. zamieścił v dłuższy artykuł, przypominający, iż < 
reprezentanci tej szlachty w Dumie tworzyli żywioł naj=" 
bardziej: reakcyjny, że w nienawiści do kadetów (nie 
mówiące jaż o grupie pracy!). zbliżali sią do pozioma 
czarnosocieńców—toteż artykuł ©:-arnoseciennego „Ki+' 


yu úw- polaków — zapewne w tym złąde* 
nym przeświadczeniu, że w polaku, nawet obszarniku, ' 
bądź co bądź tlić będzie jakaś iskierka opozyczj śł 
wskutek tyloletnich prześladowań politycznych... ` r 
eżasem okazało się, że są to tylko po polsku mó ii 
junkrowie: agrarjusze do szpiku kości, nie więcej. 4. 
polska inteligencja miejska? O tej się 
wariszez*, iż z nielicznemi wyjątkami są to 
zupełności ułegający wpływom szlacheckim, których” 
zatym oddziełnie w rachubę brać nie można... A jed< 
nak ciekawą jest rzeczą. jaką to rolę spełniać będzie! 
ów połski żywioł miejski — ten martwy kadłub — gdy | 
przodująca mu szlachta rodzima ustalać będzie kandy=" 
datury do Dumy w porozumieniu z „istinno-rosyjskie- | 
mi“ wiaściciełami dóbr? 21 
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Rewolucja, jest pobojowiskiem. Na. każdym. pe- 


O. nocnej godzinie 
odwiedzają je hyjeny. Rozpruwają wnętrzności, Wysy- 
sają szpik z kości, mózg z cząszki. Dużo takich hyjen 


wysyła burżuazja na pobojowisko naszej rewolucji. Po i j 
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` kūpna ziemi polakom, i rozsiadła stę* jako. importowar 
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cukierniacn. po salonach. w dziennikach coraz łiezniej- 
szych hyjeny te znęcają się nad rewolucją, lżą i poże- 
rają poległych bojoweów. Nie może być inaczej. Bur- 
pżuazja chciałaby spalić. zniszczyć. wytępić z korzeniem 
wszelkie objawy rewolucji, a gdy dobrotliwy rząd- car- 
ski idzie w kierunku jej pożądań — wysyła ona dzien- 
nikarzy swoich, aby dokonali reszty, , aby lżyli trupy 
straconych rewolucjonistów. Jestto tak naturalne, że 
nie żatrzymujemy się n'gdy dlużej nad bezeceństwami 
3 kłamstwami, które gioszą „Kurjer Warszawski,. „Ga= 
zeta Polska“, „Słowo* i tym podobne organy gadzino- 


karza, który świeżo zaciągnął się pod sztandar hyjen, 
o których mówiliśmy. PP. Ignacy Matuszewski, red. 
„Tyś, lustrowanego* uchodził zawsze za pisarza po- 
stepowego, który nigdy w ciągu całego swego żywota 
iterąckiego i dziennikarskiego nie splamił się żadnym 
haniebnym czynem. Jego postępowość była zawsze 
yraźną, jego stosunek wrogi względem nar.-lemokra- 
tów jasny. Obecnie tenże p. Matuszewski ogłosił w 
»Ilygodniku Ilustrowanym* (N-39). artykuł, w którym 
złożył świadectwo radykalnej zmiany poglądów społecz- 
tych i politycznych i — rzecz najważniejsza — m 0- 
ralnych. Jak byle jaki Rabski z „kKurjera War- 
szawskiego* albo rabin nożowców Jeleński z „Roli* — 
opowiada on tutaj poglądy swoje na teror czerwony. 
stosowany przez rowolucjonistów. Rewolucjonistów 
piętnuje p. M. jako ludzi „nieszlachetnych*, „iierycer- 
£kich*, „nieetycznych“. Przyznaje p. M. okoliczności 
łagodzące. Ze swojego „szlachetnego, rycerskiego i 
etyczńiego* trójnoga dowodzi. że rozumie. co to jes$ 
anatyzm, który pcha zwolenników idei do krwawej 
nawet walki“. Na czym ma polegać, według p. M. 
leszlachetność i nierycerskość i niemoralność rewolu- 
jonistów naszych? Oto na tym, że rewolucjoniści my- 
“a zawsze O tym, jakby się ukryć... Pan M, chcial- 
Y, aby każdy z towarzyszy naszych po dokonaniu aktu 
€rorystycznego przykląkł na jedno kolano i nadbiega- 
cemu patroljowi ulicznemu oddał broń i krótko po- 
wiedzial: „oto jestem, to ja zabiłem Skalona.. .* By- 
oby to bardzo piękne pod wzgiądem literackim; w sta- 
Jch romansach znajdują się takię sceny i nasze babki 
jypłakiwały oczy nad odwagą takich bohaterów. My, 
dy dziś wre walka z rządem carskim na śmierć i ży- 
ie, uważalibyśmy podobny romantyzm za obląkany 
| głupi. Żołnierz rewolucji nie składa broni w ręce 
roga — chyba wraz z życiem, Wie, że ma co inne- 
0 do roboty, nie gnić po więzieniach carskich albo gi- 
na szubienicy, P. Matuszewski opowiada uczenie, 
awiając nam za przykiad towarzyszów rosyjskich, o 
ym. w jakich warunkach dokonywali zamachów swoich 
onoplannikowa, Spirydonówna, Kalajew. 1 oni „za- 
lijali także. ale nie bali się za przelanie krwi cudzej 
apiacić krwią własną“... Nie powstydził się pisać 
łów takich dziennikarz, który żył w epoce. Okrzei, 
Szulmańa, Dzierżbickiego. dziesiątków i setek bohate- 
'ów, których szubienice okalają ze wszech stron krwa- 
męczeńską drogę rewolucji! I brednie podobno 
Zerzą ze szpalt najpoczytniejszych dzienników naszych 
udzie tej miary umysłowej, co Matuszewski! Trudno 
panować wstręt fizyczny, jaki budzi w nas literatura 
Urżuazyjna, s T 


| Z żyda partyjnego 
; ; onferencja Okręgowa Warszawska. 


Dnia 30 września rozpoczęła się Konferencja 
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we. Chcemy dziś uczynić wyjątek dla jednego dzienni- > 


AT EN Lg E n Z EZR ZZA par Anarsia 


KE 
Warszawska, w której wzięło udział 67 towarzyszy z 
głosem decydującym i 14 gości. 
Ustalono następujący porządek dzienny: 
L Dyskusja nad sprawozdaniem W.KR. 
było rozesłane do dzielnic przed konferencją).' 
Sprawy organizacyjne: 
1) Dzielnica śródmiejska. 
2) Powązki. : 
8) Skomentowanie niektórych punktów regula- 
minu organizacji warszawskiej. 2 S0? 
4) Kółka samokształcenia. 
5) Organizacja młodzieży. 
6) „Robotnik“. R a N 
Taktyka; : RESA E Y WA 
1) Referat informacyjny o obecnej sytuacji po-; 
litycznej. n O ANE ANIĘ DE; 

| Robota wojskowa. . 

-« Akcja bojowa. WER 
4) Pobór. AIAST zj 
5) Duma. : A DEA Z e 
Sądownictwo „partyjne“ i załatwianie za- 
targów 


V. Uzupełniający wybór do egzekutywy W.K.R.' 

Posiedzenie rozpoczęto odczytaniem sprawozdania 
W.K.R., które przyjęte zostało bez dyskusji, poczym) 
przystąpiono do następnego punktu porządku dziennego 
„Sprawy organizacyjne“. Do podpunktu 1.go przyjęto: 
uchwałę następującą: 

„Wobec postępów roboty w nowozałożonej dziel- 
nicy śródmiejskiej oraz reorganizowanej dzielnicy po- 
wązkowskiej, konferencja uchwała, że mogą już być 
zwołane w tych dzielnicach konferencje, któreby zgod- 
nie z regulaminem wybrały normałne komitety dziel- 
nicowe. 

Podpunkt 2-gi: „Skomentowanie niekt. punktów 
regulaminu“, wywołał dyskusję na temat sposobu, w ja- 
ki uczestnicy konferencji dzielnicowych mają być wy- 
bierani, a mianowicie, czy wyborów dokonywać. mają 
komitety fabryczne, czy koła organizacyjne, 26-u gło 
sami przeciwko 15-u (reszta wstrzymujących się) uchwa- 
lono, że, koła organizacyjne wybierają komitety fabr: 
komitety zaś zpośród siebie wybierają przedstawicieli 
na końierencje w stosunku 1-go delegata na 25 zorga=| 
nizowanych. Prócz tego komitety działowe obecne są 
w komplecie na konferencjach dzielnicowych: Dalej: 
znosząc uchwalony na poprzedniej konferencji dodatko-. 
wy paragraf do regulaminu org.: Warsz, dotyczący: 
zwolywania skróconej konferencji, Konferencja zaleciła ; 
W.K.it. aby w razach nadzwyczajnych zwoływał „r02-, 
szerzoy W.K R., który jednak nie posiadałby; cąłkowi-.. 
tych kompetencji pełnego zebrania Konferencji + War-' 
szawskiej. ; Fa 

Wskutek wątpliwości powstałych co dorcharakte- : 
ru komisji organizacyjnej związków zawodowych. oraz: 
przedstawicielstwa tejże komisji w WER; następuje: 
wyjaśnienie, że komisja ta jest instytucją partyjną, 
która organizuje związki zawodowe bezpartyjne. u «i 

W sprawie org. młodzieży uchwalono “wniosek | 
następujący: |. WYŻ 

„Zważywszy, że robota wśród młodzieży robotni-, 
czej wymaga innego plana organizacji i agitacji, Konf. 
Warsz. poleca: WYqw 8 j 

i) W.K.R. rèzszerzenie i wyodrębnienie ` organiza- 
cji młodzisży w specjalny dział roboty warszawskiej, 

2) Komitetom fabrycznym zebranie  statystycze: 
nych danych w odpowiedzi na kwestjonarjusz rozęsła- 
ny do fabryk przez W. K. R, dotyczącyjmodzieży ro=i 
botniezej, $: éi gy) 


mąz aż yna 


(które 


U 
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„który się zgadzał z ogólnym zapatrywaniem konferencji. 
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«  Konfereneja Wydziału Wiejskiego. 


Stosownie do okólnika Egz. W. W. odbyła się 
dn. 5 i 6 b. m. konferencja Wydziału. Obecni byli 
przedstawiciele okr. warszawskiego, łowiekiego, łódz- 
kiego, częstochowskiego, lubelskiego, kieleckiego, płoe- 
kiego, siedleckiego. Nie były reprezentowane okręgi 
włocławski i radomski. Porządek dzienny: a) spra- 
wozdanie z. roboty w poszczególnych okręgach, b) spra- 
wozdanie Egz. W, W., c) szkoła, d) stosunek do bran- 
ki, e) stosunek do Dumy. Na posiedzeniu dodano 
jeszcze f) represje, stosowane przez obywateli, g) sto- 
sunek nasz do bandytyzmu, h) stosunek do N. D. w 
sprawie Macierzy. | 

Dokładne sprawozdanie zostało przedstawione je- 
dynie z okręgów łódzkiego i łowickiego, z innych bar- 
dziej pobieżne. Ze sprawozdania okazało się, że ro- 
bota nasza agitacyjna i organizacyjna na ogół posunę- 
ła się naprzód, z wyjątkiem okr. kieleckiego, gdzie 
jest zapuszczona, częstochowskiego i włocławskiego, 


- gdzie się ogromnie. cofnęła. Staramy 'się oprzeć ro- 


botę na trwałych podstawach miejscowych sił. Zakła- 
dano koła i kółka wsoskowe i folwarczne; członkowie 
tych kół są opodatkowani, podatek napływa regularnie, 
Okręgi łódzki, lubelski i w części łowicki i warszaw= 
ski po miesiącu mogłyby się obejść zupełnie bez zasił- 
ku z kasy centralnej. Miejscowe siły utrzymałyby ca- 
łą organizację, płaciłyby za bibułę i kolportaż i t. d. 
Inne okręgi. wymagają częściowego poparcia na prze- 
ciąg dwuch miesięcy. We wszystkich okręgach daje 
się zauważyć silna potrzeba nowych funkcjonarjuszów. 
Okręg łódzki współdziałał w okresie sprawozdawczym 
w wydawaniu „Łodzianina*, okr, kielecki wydał jeden 
numer „Kielczanina*. Po wysłuchaniu sprawozdania o 
stanie kasy W. W. przystąpiono do dyskusji nad kwe- 
stją uorganizowania się przy pomocy nowych sił. Przed- 
stawiciel Kgz. W. wyjaśnił charakter naszej organiza- 
cji. We wsiach i folwarkach należy wszędzie zakładać 
koła. Koła włościan i koła służby folwarcznej powin- 
ny tworzyć osobne gromady. W poszczególnych ognis- 
kach należy zakładać biblioteki i urządzać wykłady. 
W każdym powiecie powinno być po dwa—trzy takie 
ogniska. Przedstawiciele kół tworzą radę gminną, a 
przedstawiciele tych rad gminnych—radę powiatową. 
W dyskusji zaznaczono, że to nie powinny być ra- 
dy, lecz komitety, konferencja jednak zgodziła się na 
to, że wobec niedostatecznego częstokroć uświadomienia 
towarzyszów na wsi nie mogą oni tworzyć organizacji 
wykonawczej, lecz tylko doradczą. Obok tego w posz- 
częgólnych powiatach odbywają się micjscowe kon- 


derencje W lubelskim okręgu odbyło się dwie takie 


konfereneje, w płockim— jedna. Konferencje miejscowe 
posiadają ogromne znaczenie, zbliżając i umacniająe 
tow. włościan w ich zapatrywaniach. Obok stałej or- 
ganizacji połitycznej na wypadek strajku tworzyć nale- 
ży miejscowe komitety strajkowe, luźne organizacje 
zawodowe, mające na celu przeprowadzenie pojedyńcze- 
go strajku. Taki plan miejscowej organizacji został 
przez konferencję przyjęty. W kwestji dalszej roboty 
organizacyjnej w okręgach złożono wniosek Ca. O. K.R., 
Nie należy rozszerzać chwilowo organizacji, lecz po- 
głębiać istniejące wpływy. Wysiłki winny być skiero- 


"wane nie na zdobywanie nowych powiatów, lecz przede- 


wszystkim na zdobywanie nowych placówek w miejsco- 
wościach, objętych już przez naszą organizację. Posta» 
nowiono zatym, utrzymać wszystkie okręgi dotychcza- 
,sowe, ale obsądzać powiatowcami, przedewszystkim 
„najlepiej postawione: łódzki, lubelski, warszawski, łowi- 
cki i ważniejsze, jak radomski i częstochowski. 

'W kwestji szkoły konfęreucja przyjęła następują- 
cą rezolucją: „Zważywszy, że ilość powiatów, nawet 
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przy zmniejszeniu terenu naszej działalności nie odpo-. 
wiada naszym potrzebom, że powiatowcy muszą otrzy- 
mać odpowiednie wykształcenie, że szkoła winna być! 
instytucją stałą, konfereneja W.W. uważa utworzenie! 
drugiej szkoły za konieczne i poleca Egzekut. W.W.: 1 
postarać się o założenie takowej*. Z kwestją szk nka 
centalnej związana jest sprawa działalności kultural-| 
nej wogóle. W tej kwestji został złożony wniosek! 
Cz. O. K. R. który „poleca konferencji W.W. zwrócić. 
się do Komisji Edukacyjnej, ażeby, wypracowała plan | 
odczytów kulturalnych po wsiach i zajęła się ich urzą- 
dzeniem“, Zaznaczono równoczeście, że Egz. W. 9 
wypracowała szczegółowy program wykładów w ogni- 
skach. Program ten (obejmujący oprócz streszczenia 
wykładów i literaturę) zostanie rozesłany w najbliż- 
szej przyszłości do wszystkich okręgów, jak również 
katalogi bibliotek, które ak 2) t ogniskach zakładadać, | 
Ra (dok. n. ZE BRM 
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Zakończenie strajku w Drzewicy (gub! 
Radomska). Rozpoczęty dnia 11 lipca strajk skończył. 
się po trzymiesięcznym prawie trwaniu poważnym, 
zwycięstwem robotników. Panowie Kobylańscy. posia 
dając swoją fabrykę w odległej mieścinie, przypuszcza 
li, że zabezpieczeni są od wszelkich podmuchów nowe- 
go życia. To też wówczas, kiedy gdzieindziej robote .. 
nicy zdobyli 9-o godzinny dzień roboczy, u nich, w. 


i 
i 
? 


Drzewicy pracowano jak dawniej 10 i pół godzin, «© | 


zarobki były nadzwyczaj nędzne (chłopcy zarabiali. 
jedna z ćwiercią do dwuch i pół kopiejki na godzinę!) 
Dwa razy porywali się towarzysze do walki i oba ra» . 
zy przegrali. Dopiero teraz osiągnęli zwycięstwo dzię« 
ki swej solidarności i wytrwałości oraz pomocy. War- 
szawskiego Związku Metalowców. Nie pomogło spro- 
wądzenie wojska i aresztowanie kilku towarzyszów, nie, 
pomogli agitatorzy „narodowi*, sprowadzeni przez pp. 
Kobylańskich z Warszawy. nie pomogła agitacja księ: 
dza Sobótki. Towarzysze Drzewiecy niezłomnie stali 


przy swych żądaniach i na wszelkie próby nawiązania | 


bezpośrednio z nimi pertraktacji, czynione przez fabry 
kantów, odpowiadałi niezmiennie, że strajk prowadzo- 
ny jest przez Warsz. Zw. Metalowców i tylko ten mo- 
cen jest zawrzeć umowę z fabrykantami. I tak trwa- 
ło 8 miesiące, pomimo, że sirajkujący towarzysze żad- 
nych funduszów zapasowych nie posiadali, a Związek. 
mógł im jedynie posłać 250 rb. zapomogi. 

Wreszcie po długich układach prowadzonych w 
Warszawie, delegaci Związku zgodzili się przerwać 
strajk na warunkach następujących: 

1) Praca trwać będzie 9 godzin z normą płacy. 
jak przy 10 i pół godzinach, r 

2) Najniższy lon brygadzistów, —15 kop. na: © 
godzinę. ad 

8) Akordowi otrzymują 10 proc. podwyżki i 
lonowi—15 proc. | 

4) Chłopcy otrzymywać będą w 1-m roku 20 w 2-m. 
25, w 3-m 30, a w 4-m 40 kop. dziennie, 

5) Chłopey, nowoprzyjęci do brygady, opłacani, 
będą przez pierwsze półrocze przez Zarząd fabryki. 

6) Rodziny robotników będą otrzymywać pomoč 
lekarską ambulatoryjną. 

7) Wszyscy strajkujący robotnicy otrzymają za- 
liczkę w wysokości 2-tygodniowego zarobku, w poło- 
wie bezzwrotną. À A, 

W całym tym strajku niezmiernie pocieszającym 
objawem była świadomość klasowa i solidarność, jaką- 
ujawniali robotnicy. zamieszkali w głuchym zakątku © 
prowincjonalnym, gdzie agitacja socjalistyczna tylko 
zrzadka i tylko dorywczo docieruia. Ę 


